Wywiad dla pisma Twój Blues, zamieszczony w 16 numerze, fragmenty.

NIE JESTEM CZARNĄ LADY

Z Elżbietą Mielczarek  po pierwszym oficjalnym koncercie w warszawskim klubie Traffic rozmawiał Wiesław A. Chmielewski.

Witaj w Polsce. Cieszę się że zdecydowałaś się na powrót do muzyki. Ponieważ jednak Twoja przeszłość jest nam znana mniej lub więcej, porozmawiajmy o tych latach sukcesów i kompletnej ciszy. Wszak byłaś gwiazdą, a o Twoje koncerty dopominali się organizatorzy festiwali i właściciele klubów. I nagle cisza, nawet śliwka która wpada w kompot wydaje dźwięk. Zniknęłaś i nikt nie wiedział co się z Tobą dzieje, krążyły o Tobie legendy. Rozwiej te niejasności i powiedz czy łatwo było zerwać z takim życiem. Dlaczego tak się stało i co robiłaś w tym czasie nieobecności?  

Ja zawsze bardzo chciałam się rozwijać. W pewnym momencie przestało mi wystarczać  śpiewanie głównie amerykańskich standardów, chciałam pójść dalej, ale nie wiedziałam za bardzo, jak to zrobić. Do tej pory wszystko było OK., kochałam to co robiłam, kochałam stare numery, kochałam bluesa (i jest tak nadal), ale wtedy, po pewnym nasyceniu (graliśmy naprawdę dużo koncertów) zrozumiałam, że stoję w miejscu i muszę zacząć poszukiwania, musze zacząć robic coś nowego. Uświadomiłam sobie, że nie jestem czarną lady z Ameryki, śpiewającą bluesa, tylko Elą z Polski. Na przykład: w temacie Long Gone Blues tekst mówi o tym, że  „byłam twoją niewolnicą, bylam  zawsze twoja, ale zanim zobaczę jak odchodzisz, raczej zobaczę cię w grobie”...  rozumiesz... w pewnym momencie trudno jest się pod czymś takim podpisać... no, może też zabrakło mi poczucia humoru (przyp. autora –  śmieje się). Początek był już zrobiony; była PoczekalniaPKP, Wielkie Koło i Hotel Grand dzięki współpracy z przyjaciółmi: Markiem Kreutzem i Piotrkiem Rucińskim, którzy stworzyli teksty i muzykę, ale był to właśnie początek... A ja nie chciałam powielać tamtych tytułów, nie chciałam powtórek, kopii, matryc.

Moimi dawnymi opiekunami byli redaktorzy muzyczni Trójki: wspaniała, niezapomniana Majka Jurkowska i pan Borkowski. Wtedy to radio nie musiało jeszcze zabiegać o słuchalność i zajmowało się kształtowaniem gustów. Pan Borkowski zapytał mnie kiedyś, czego bym chciała.  Odpowiedziałam mu, że chciałabym uczyć się od kogoś, od mistrza. Powiedział OK, to będzie Wojtek Karolak. Przygotowano sesję studyjną bigbandową, ale beze mnie, nie byłam przy pracy z muzykami i zaśpiewałam do gotowych podkładów. Ciekawe doświadczenie, ale niewiele z tego dalej wyniknęło. Drugi pomysł na rozwijanie się to było... chciałam iść do szkoły, myślałam o  Katowicach, że to może niegłupi pomysł, że tam się czegoś nauczę, będę improwizować... (przyp. autora –  śmieje się). Pojechałam tam, ale dziekan uczelni, który był strasznie miłym człowiekiem – spotkałam go już wcześniej na Jazz Jamboree –  odradził mi to. Miałam już własny styl, już coś zrobiłam, a w szkole chce się oczywiście kształtować, ucząc wszystkiego od podstaw...  Mogłabym w ten sposób stracić nie tylko czas, ale też to, co już zdołałam sama wypracować i co było cenne. W końcu poradził mi – rób dalej sama i...  pętla się zamknęła. Byłam w zaułku... To było strasznie stresujące, powiem szczerze, bardzo cierpiałam z tego powodu. Będąc znanym nie chce się zawieźć oczekiwań, nadziei, jakie inni w nas pokładają. Nacisk jest naprawdę duży...

I......

No i przestałam śpiewać. Ostatni koncert...  tak... byłam na scenie i wyobraź sobie po raz pierwszy czułam się źle.

Gdzie to było?          

Czekaj, to było z Wege (przyp. autora – Zbigniew Wegehaupt, kontrabas) i z Brysiem (przyp. autora – Zbigniew Brysiak, instrumenty perkusyjne); to był taki mały, eksperymentalny skład (śpiew, kontrabas i instrumenty perkusyjne) i jednocześnie trzeci pomysł na rozwój, na robienie czegoś innego. Bardzo ich lubiłam i zrobiliśmy razem ciekawe rzeczy, ale mimo to nie udało mi się znaleźć trwałej satysfakcji, poczucia, że odkryłam dalszą drogę. I niestety, nikt nie mógł mi w tym pomóc... To był koncert... już nie pamiętam gdzie... wtedy powiedziałam: koniec! Miałam w nocy przykry sen...,  obudziłam się cała spocona..., wtedy zdecydowałam, że nie zrobię tego ani sobie ani mojej publiczności. I wyjechałam na Zachód.

Tak od razu?

No nie. Jaki czas jeszcze próbowałam coś robić, ale niewiele mi wychodziło, myślę, że brakowało mi potrzebnej do tego dojrzałości.

...

Sytuacja w Polsce była wtedy bardzo trudna (rok ‘88!). Postanowiłam, że wyjadę do Niemiec, tam są Amerykanie, tam jest jazz, nie wiedziałam czy blues, ale myślałam, ze może się tam przebiję. Nie wiedziałam jak będzie, ale wiedziałam, że kiedyś prawdopodobnie będę mieć kasę, większe możliwości, będę mogła kupić sprzęt, nagrywać chociażby w domu... i wyjechałam. Próbowałam to robić przez dwa lata. Najpierw nauczyłam się języka, który teraz znam bardzo dobrze, kupiłam trochę sprzętu, pianino Yamaha, mikser i próbowałam. Chodziłam do jednej szkoły na emisję głosu, w innej uczyłam się improwizacji i kompozycji. I w końcu miałam wrażenie że to początek czegoś nowego, ale okazało się, że nie tak prosto znaleźć ludzi z którymi można robić muzykę. Bardzo się cieszę, że może stanie się to teraz. Bo co z tego, że spotkasz dobrych muzyków, kiedy nie ma tego kleju i wszystko nie trzyma się kupy.

...

Postanowiłam znowu zacząć coś nowego.

Jeszcze gdy mieszkałam w Polsce interesowała mnie bardzo chińska medycyna. Czytałam wówczas chętnie książki o chińskiej kuchni, o bardziej zaawansowaną lekturę było niestety trudno. I tutaj w Niemczech przyszedł mi do głowy pomysł, żeby się tego nauczyć. Znałam swój potencjał, wiedziałam, że potrafię rozwinąć dużą siłę, aby osiągnąć to, czego pragnę, no z muzyką mi nie wyszło, ale to nic... i poszłam tam do szkoły medycyny chińskiej. To była bardzo dobra decyzja, odkryłam inny świat: merydiany, diagnozowanie z pulsu, z języka, robienie akupunktury. To było wielkie przeżycie a przede wszystkim znowu czułam, że się rozwijam. Tam aby móc praktykować medycynę alternatywną trzeba znać całą medycynę ogólną, więc też musiałam ją wkuć. Sam egzamin jest bardzo ciężki, trzeba wiedzieć naprawdę wszystko. Przy multiple choice odpada 93 %,  potem trzeba jeszcze zdać ustny egzamin. Podchodziłam cztery razy, aż zdałam i w końcu otrzymałam licencję otwarcia prywatnej praktyki. Byłam bardzo szczęśliwa...

Czy obecnie praktykujesz jako terapeuta w tej dziedzinie?

Nie, nie daloby sie tego pogodzic z muzyka. 

Czego słuchasz w domu?

Bardzo różnej muzyki. W tej chwili interesuje mnie bardzo New Jazz, groovy Jazz, słucham Scofielda, Cassandry Wilson, Holly Cole; wcześniej Bobby’ego Mc Ferrina (kiedyś marzyłam, żeby śpiewać tak jak on; zwariowałam, jak po raz pierwszy usłyszałam jego płytę „The Voice”...), lubię też soul lat 70., inteligentną muzykę transową, np. Moksha... Kiedy jestem w Warszawie słucham dużo Radia Jazz.

Bluesa nie słuchasz już wcale

Oj nie, blues bardzo mnie interesuje, ale zagrany nowatorsko. Cassandra Wilson np. ma na wlasciwie kazdej plycie dwa utwory blues’owe... posluchaj 9-tki i 11-tki na tej ostatniej... John Scofield gra tez baaardzo blues’owo. To mam  na mysli. Ostatnio tez sluchalam czesto plyty R.L. Burnside’a, na ktorej jest rownolegle  podlozony groove, a jeden z  utworow  jest zrobiony jak Dj-mix.

Czy do Warszawy, do Polski już wróciłaś na dobre?

Niezupelnie, jezdze pomiedzy Warszawa a Berlinem, mieszkam i  tu,  i tu. Pobyty trwaja roznie dlugo, zeleznie  od tego, co jest akurat do zrobienia... w miesiacu spedzam srednio 2 tygodnie w Polsce.

W wywiadzie dla Radia Jazz mówiłaś, że Twoimi ulubienicami są Ella Fitzgerald i Esther Philips, a ja przez całe lata byłem przekonany, że była nią Bilie Holiday?

To prawda. Billie była moją ulubioną wykonawczynią, oczarowała mnie przed laty. To był strzał w samo serce. Była tak blisko mnie, że miałam z nią kompletną identyfikację, ale dziś słucham jej rzadko. Teraz mamy inne tempo i inny świat nas otacza...

No dobrze, ale kiedy i kto zdecydował o Twoim powrocie do muzyki?

Kilka miesięcy temu spotkałam po wielu, wielu latach znowu przyjaciół z dawnego zespołu. Tylko Jasia wtedy nie było. Spędziliśmy super wieczór u Piotrka Majewskiego przy zastawionym dzięki wysiłkom jego żony stole, ale były też gitary i... tak się zaczęło. Właściwie najbardziej jest winny Piotr Ruciński (przyp. autora –  śmieje się). Z przyjacielem, Waldkiem, grywają regularnie w warszawskim Heliconie (w miedzyczasie doszedł kontrabasista, Łukasz i nazwa „Kadabra”). Piotr zapytał, czy bym nie wystąpiła jako gość. Trochę się obawiałam, ale miał to być jeden raz. No i stało się, zaśpiewałam Let It Rain, Poczekalnię i Hotel (ostatni utwór to kompozycja Piotra). To był raz, a potem drugi i trzeci i pomyślałam kurcze, nie będę stale śpiewać tych samych numerów które mają już tyle lat i ułożyłam Mgłę, która się wszystkim bardzo spodobała. To zachęciło mnie do dalszych prób i tak powstały następne rzeczy. Piotr z żoną, Dorotą i Marek Kreutz z żoną, Anką i córką, Klarą byli tutaj w różny sposób motorem, zachętą i pomocą. U Klary np. mieszkałam przez pierwszy czas.

...

Jak postrzegasz polską scenę bluesową dziś, po latach nieobecności w Polsce? Co się zmieniło na lepsze, a co na gorsze?

Wiesz, trochę za wcześnie o tym mówić, bo brakuje mi jeszcze rozeznania, dopiero poznaję polską scenę na nowo. Z tego, co do tej pory do mnie dotarło wnoszę, że ogólnie wzrósł poziom wykonania. Słyszałam też opinie, że jest wiele dobrego kopiowania wzorców, a w porównaniu z tym mało własnej twórczości. I dobrze to rozumiem. To drugie jest po prostu trudniejsze i tu ważna jest wymiana, środowisko muzyczne. Niestety wygląda na to, że blues jest dla radia – poza Radiem Jazz, na szczęście (np. dwugodzinna poniedziałkowa audycja Sławka Turkowskiego "Feelin' The Blues") – muzyką niszową, której nie warto prezentować. Wasze pismo pełni tutaj bardzo cenną rolę informatora i propagatora. I robicie to świetnie, naprawdę... nie podlizuję się (przyp. autora –  śmieje się)

Chciałbym wrócić jeszcze do koncertu w klubie Traffic. Były tam dwa starocie i dwie nowe piosenki. Jakie są twoje plany, bo przypomnę nie byłaś na scenie muzycznej blisko 20 lat. Dla młodych ludzi związanych z bluesem jesteś już legendą. Czy nie boisz się konfrontacji?

Nieee! Robię coś znowu i albo będzie się to podobać, albo nie. Jestem tą samą Elą i chyba się aż tak nie zmieniłam. Do koncertu w klubie Traffic zaprosiła mnie Kadabra i znowu dzięki zachętom 

Piotra zdecydowałam się wystąpić. To był decydujący krok. Dalej wszystko potoczyło się samo. Będę chciała robić muzykę nowocześniejszą, która jest zakotwiczona w naszym świecie przeżyć. Zaczęłam pracę z nowymi muzykami, mam dużo nowego materiału i przygotowujemy te utwory na nową płytę, na tym się na razie koncentruję.

Myślę że z Twoim entuzjazmem zrealizujesz to. Tego ja i cała rzesza Twoich fanów Ci życzy. A na zakończenie chciałem Ci powiedzieć że w tym Roku Bluesa marzyłem o dwóch wywiadach, z Rory Block i z Tobą, i to się spełniło.

Dziękuję, bardzo mi miło.

